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O: O perach . w ogólności-

O operze Scrni seria B u ffa .

Opera semi-ser’a miesza p ow ag ę zlettto-, 

śeią; rzecz bierz° się naiw;ęcej z dziejów 

rycę rsk ;ct średnich wiekó V" chrześGań- 

stvsfa; jest; to krój francuzkich. mellodram 
zamieniony w  porządną Operę : dźiś, jak 

się okazuje, poeci i kompoz ytoro wie  W ł o 
scy  najbardziej, chwyta ją  się podobnego 
rodzaju,  5 podobno zaginie po trochu ich 

nieporównana opera Bulfa, która ty lko u 
nich utrzymaną być  może: żader. K o m p o 

zy tor  z innego narodu nie jest w  stanie 
chwy cić  tego rozśmieszającego toku, tych 
(ze tak p o w ie m ) . ł askot l iwych motiwow,  
tego le-Kn go ich rozwijania;  jakby z niei b- 

cerna, żaden aktor buffo z innego narodu w  

eyekucji  takav ych oper nadać niepotrafi 

tej szczególniejszej mimiki, tych szczęśli-

j wie rozśmiesz?.jących gies-lów, tej telegra- 
j ficznej ł a tw o ć n  w  twa rzy  i karykatural 

nej giętkości w  całej postaci: Sarti,  Cima- 

rosa, Paasiello, Portog.allo, Fioravanti,  Mar- 

tini, Guglielmi , są wzorami  stylu opery  

buffa ; Paer  jest jeszcze wiernym ich na

ś l a d o w c ą ;  jegc arje■ buifa mają w  sobie 
dziwną letkość, powabną prostotę i nader 

trafną deklamacją. Szkoda,  wielka szko

da, źe ich następcy zaczynają opu

szczać tak ba wią cy  rodzaj Opery.  Włoscy  

dzisiejsi kompozytorowie  niewiem dla cze

go tak zpoważuie l i ,  ze nawet  swawolna 
Itahana in A Ig e ri przemawia po w aż ny m  

tonem A m e n a i J y  w  Tankredzie. Może to 

już ca ły świat poważnieje,  1 z wieku igra

szek przechodź,  do wieku myślenia.

*  + *
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O  tek n a z w a n y c h  w  P a r y ż a  

C oncerls sp ir iU n ls .

Fundacja k o n c e r tc w  sp iriiu eh  w P a -  

r y ż u  już t rwa więcej  jak od wieku. P ier
w s z y  prz y w i l e j  byt  na nią elany vż miesią- 

■cu Marcu r. 1726 s ławnemu Phi lidorowi , 

.̂od w yra źn y m  warunkiem aby  te kon- 

certa zawsze zależały od Królewskiej  A* 

kademji Muzyki  (Grand4 opera) i aby  jej 

op ła cał y  rocznej retrybucj i  6000 l i w r o w  
Udręczenia rewolucyjne  pociągnęły za so

bą  upadek tych koncertów które już ty l 

ko istnieją imieniem, a przynajmniej  w in- 

szej organizacji.  W  początkach te koncer 
ta niezmiernie bardziej uczęszczane jak 

dzisiaj , ponieważ miały miejsce w  uro
czystościach w  czasie których wszystkie 

Teatra by w a ły  pozamykane,  b y ł y  zbiorem 
najsławniejszych w  Europie wirtuozów: w  

tych to koncertach Yiotti  , T o d i , Mara , 

Marohesi,  Branam , Bianchi, etc. etc. usta

lali  swojit reputacją i  zbierali poc hw ały  z 
kt óry ch  szczycili  sic najbardziej.  Najbie- 

glejsi artyści Fzancuzey  byli  znakomitą 
częścią tego zbiorą i zaszczytnie podziela- 

Ji świetność wspólubiegającyoh się z r ó 

żnych narodów. L a y s ,  -Rousseau, Che-ron, 

Martin, jaśnieli zywemi ko lory  i p r zy c z y 
nili się do utwierdzenia tej jedynej w E- 

uropie Instytucji.  Dziś jeszcze w  instrumen

tach PP.  Baillot, Lafont,  Mazas, Vogt, Tu- 

lo u ,D a u p r a ! ; Nor  hien etc. a w  śpiewiePanie

Fo d o r ,  Garat,  Albćt l,  Panowie  Pellegrlnr, 
Gareia, Bordogrn,  Levasseur  etc. są w d z ię 
kiem i ozdobą tego zgromadzenia. Na tyci; 

koncertach exekwują wyjątki  z różnych 

koncertów,  oper,  mszów, oratoriów,  Syn- 
fonió w,  U w e r tu r y , Idymny,  Kantaty,  dekla
macje z muzyką,  zgoła wszelk- rodzaj mu

zyki.  Nasze To warzy s tw o koncertowe Waiv 
szawskie (1)  przez trzy lata gor liwem sta
raniem utrzymywa ne przez amatora Bra u

na w  domu Salwatora na nowem mieście, 
p rzy  chętnej dop omo cy  amatorów i ar ty 

stów w  naszei stolicy, n iemogłoźby z la
tami wzrosnąć 7— Wielu chciałoby mieć 

to to warzy stw o od razu tak znakoinitem 

jak jest P a r y z k i e , ale p ow ie dz m y  sobie z 
Doktorem Pangloss,  trouvons hien ce qui 

est. Wszystko co i r a  istnieć potrzebuje 
du swego wzrostu czasu. „ N i e  razem kru
k ó w  stanął".  Z imow e wieczor y ,  czy  m o 

gą b y ć  przyjemniej  spędzonemi jak w  

zgromadzeniu ludz'  utalentowanych,  kt ó

rych t o n y  wzbudzają roskoszne a niewin

ne uczucia ? Oby  ta gor l iwość  i te piękne 
zamiary naszych szanownych amatorów 

rozniecały nieustannie w stolicy naszej za
miłowanie podobnych  zabaw ! A korzyść  

w  moralnem pożyciu mi łośników nu-zyki 

okaże ,  ile podobne zgromadzenia uprzy
jemniają pobyt  człowieka.

.(1) Pielona gałąź Instytutu muzycznego 
w kościele X X ż y  P i ja ró w założonego 
przez Elsnera,



A N E G D O T Y .

P o c z ą w sz y  od niewidomego lutnisty 

H om era  aż do niewidomego w  Berlinie 

w ’ olinisty Pudona (a) zawsze się znajdo

wal i  m uz yc y  . co bez p o m o c y  oczu do- 
prowadzil i  sztukę do wyso ki ego stopnia 

zręczności. Organiści  Stanley  w  Lo n d y .  

*ile, Bibault w  Meaux we Francj i ,  Jacobi  

w  Magdeburgu,  Baron von Erlach grający 

na wszystkich instrumentach, a w  Pary żu 

^fiandoiinista i skrzypek Fritzieri,  w s z y s c y  
niewidomi  zadziwiali, niegdyś zręcznością 

tv muzyce.  S ławnego Dulon (b) niewido
mego fletrowersistę słuchano z zadowol- 

nienlem w  koncertach, które d aw a ł  w  Ber

linie , Ha mburgu ,  w Warszawi? i innych 
znacznych miastach,— Niewidoma Panna 

vo n  Paradiess w  'Wiedniu znaną p o w s z e 

chnie by ła  jako wirtuozka na klawikorcie,  

a n iew id om y Pothof  w  Amsterdamie jako 
wielk i  artysta.  C o b y  ci muz yc y  uczynil i  

b y l i  w  swe;  sztuce, g d y b y  byli  mogli u-

(a) Pudon w  sześć ‘tygodni  po urodze
niu się zaniewidział.  Grał  na skrzyp  

cac h i klawikorcie.—  D o b r y  z niego 

b y ł  Ko m poz yto r .

(b) Rodem z Stenda;  z starej Marchji ,  z 
F ra n cu zó w  pocnodzący—  Więcej o 

nim czytać można w  piśmie czaso- 
wem M agasin der m usik  w y d a w a 
nym przez Professora C r a m  e r  w  

mies iącu Styczniu 1783.”  stron; 162

J y w a ć  s w yc h  oczu? Ale może też słuch 
ich i czucie n i e b y ły b y  wtenczas tak deli

katnie od natury utworzone, jeżeli to jest 

praw ną źe obok niedostatku jednego z m y 
słu, drugie za to są silniejszemu G w  t,ak 
nazwany Koncert czterech śtep jch  w  Bono-  

nji niemusiał b y ć  z rzędu z łyol i ,  k iedy  

n? niego J o m e l l i i  irftji zn a w c y  1 lubowk'« 

c y  muzyki  z ukontentowaniem chodzili .— 
D w óc h  z t ych ślepych grało na skrzyp* 

each, jeden na al tówce a czwarty  na ba«r 

setli. Mieli oni zawsze p rzy ch y ln ych  sofcie 

którzy  im najnowsze i najulubieńsze sztu

ki odgi ywali .  K a żd y  z ślepych zachowv« 
w a ł  w ten cza swoją część w  pamięci; a 

w  wykonaniu  przechodzili  s w y c h  nau

czycieli.  Niety łko instrumentalną da- 
wali  m uz yk ę ,  śpiewali równie msze, nie

szpory,  h ym n y  i t. p. i tow arzy szy l i  sobie 
wlasnemi instrumentami dc kt óry ch  nie 

zawsze s m y c z k ó w ,  ale dla odmiany w  
brzmieniu, używal i  pręc ików.

Pewna dama śpiewała raz w  koncer

cie t przyjęto ją z wielklem ukontentowa*
nieib. Ale szczególniejszym trafem tylko 

co skończyła,  i o ą ł y  przez ulicę osioł p o 
czął beczeć. -— JSlwTb lii piec chcąc damie 

powiedzieć grzćczoość,  zawołał :  „ A c h  P a 
ni i co za różnica między  jej głosem , a 

tym cośmy teraz w  końcu słyszeli*4. , ,To 

rzecz osobLwa,  odpowie dama , mnie się 

zdało,  żęto*by l głos INńPana.



'Razu jednego g d y  s ławna"SSTarći(wie

wała  w  koncercie w  Paryżu , mąż je] u- 

■ważał iż s iedzący na parterze oficer czę
sto w ol a ł  bra\o ! ' L ' 1 P a n ' M,.ra chcąc dać 

póitnać że zna lepiej język Wioski jak ów 

Officery l i c ż y  go iż ciicąc okazać ukonten

towanie wirtuozcer .potrzeba jako do ko

biety w ó l AĆ\hrava a' nie bravo. „ B a r d z o  

dziękuję ża naukę,, odpov "edzi?ł Offićer, 
ale mi Pan p o w i e d z ,  zkąd to poehodżi:- 

że Pan będąc mężczyzną zówiesz S’ ę ikro-- 

7 u a nie M a r a u d (c).

! S o ;v in y  z a g r a n ic z n e .

Teatr- Paryzki  Feydeau dal nową :e- 

d/toaktówą 'operę'  Firm a ’:d ó 'żw ie rs j/ila ,  z 

'■ćiTojęm ,-m powodzeniem.— Tenże teatr' 

wkrótce  w ys t a w i  operę L a m p a  cudow na  
ostatnie dzieło Nicola które w  testamencie 

zostawił swoim dzieciomj ma to b y ć  arcy  

dzieło fegó przy jemnego kompozytor : , ,  a 

opera komiczna spodziewa sic nim nad- 

grodzić prawie  całoroczne małe dochody.

Na drugim teatrze Francuzkim, dano 

komedją w  5 aktach wierszem 1,'homrn? 
ą a x  precautions. Jest  to proste, naś ladowa
nie komedji Moliera C hory  z p rzyw id zen ia , 
G ł ó w n y  charakter nieinteressujący i nie

dbale w ys taw ion y ;  to dzieło tdewielu ma 

stronników. Mniejsze sceny P ar yzk it  z w y 

kle chwytają czasowe okoliczności  i naj, 
lepiej tym dogadzają s w ym  kassom; teraz

(c) f o  francuzku w ym a w ia  się maro i zna
czy człowieka ladaco.

m

na V"arietes dano-wrolofilę ZrCtćm i,‘nic, słoń
ca która naturalnie do natłoku sprowadza 
c iekawych.  Tamże wznowiono komedję 
D w aj G renadyerowie jak przed 2,5 laty  tak 
teraz nlezinternie s,ę podoba.  Administra
cja tegoż teatru urządziła fundusz dla s w o 
ich wysłużonych aktorów,  z tego pow od u 

.dano w a l k i  obi.<d na którym znajdowali 
się aktorowie wszystkich teat rów ,  auto- 
rowie dzieł drammatycznych i kompozy-  
torowie oper. Śpiewano przy  stole stoso
wne strofy, między któremi P a n a O u d r y  
ułożona n ap rę d c e  śpiewka stała się mo* 

idną w  stolicy F r a n c j i .—  Pierwszą śpie
waczką Wioską w Paryżu jest teraz Pani  

; C in t i ,  Na 'zastępcę Pana Barilli wielu się 
podało, lecz publiczność niemoze się od
zwyczaić' łatWo od'gor l iwego artysty kio-1 
i'3&"lej- -służył przez lat 20. MfiWjiiiotrio se* 
gv0 o zawsze i za ws*e liczny ch sprowadza 
s iu c iia ć - '5 vv . (Ta piękna opera g d y b y  po 
polsku tak jak Opera Wioska w pod róż y  
była przełożoną,  r ó w n y b y  sprawi ła u nas 
skutek,

W Jena uroczyście obchodzono dzień 
urodzin Goetego, który  zeczął rok 72 ży 
cia t uczeni i ar tyśc i  połączyl i  się. dla u- 
świetnienia dnia tego: serenada grano by- 

i ła przez Bo amatorów r  różnych stron przv  
by łyc h,  ■ , ;

i Pam Campi wyjec ha ła  z tąd do L w o w a  
: Panie Catąlani i Sess,  opuszczają w tych 
; dniach stolicę.
•i 1 w i i  :
}
j ' j eart' nar octowy. ;i - , -

Odegrano: d: 2S. Op: Hilary:  d: 22. 
na benefis Głucboniem/ch. Kom;  l j  ahtch 

\d e l1 eppd  d: 20 Kom: Młodość Henryka,
ii Kom:  Talisman niev'idźialności d: 2-i.
VY'd.owisko złożone z dziewięciu ż y w y c h

iobrazów d: 2,5.1 Op: N o w e  Krakowir.ki .  
,d: 26 .Tr :  Templaryusze i Kom:  Nasze prze- 
j biegi.


